Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości  Krajo- 
wych i Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocznie: 
rm 1 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rab: sr. 1 kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
60: (złp. 4). 


Jutro Ś. Wacława Króla Czeskiego M, 


Z Petersburga, d. 6 (18) Września. 


W Nrze 71 Wiadomości Senackich ogłoszony został. 
Ukaz Najwyższy, zakommunikowany Senatowi rządzą- 
cemu, o zaniechaniu na przyszłość przyjmowania re- 
krutów rodem ż Królestwa Polskiego -do wydziału ma-* 
| ze wsiami obywatelki Kat. Sofronów, w'pow Newel- 


rynarki. 


-Dągłoszenia od tządzącego Senatu. 


uDo'sądów powiatowych wzywają się: Kopyskiego, | 
Kudóxja, Irena i Alexandra Kozakiewicz, dla odebrania 


100 rabli srebrem, zapisanych im przez Krystynę Dro- 


zdowskę, Klimowickiego,—spadkobiercy po szl. Janie. 


Zieńkowiczu. 
Do 1 oddz. 5 depart. weszły następne sprawy appe- 


lącyjne: od gubernatorów cywilnych: 1) Podolskiego, 


28 Czerwa, o żiemiach zawładanych przez:ob. Śwtej- 


kowskiego, od cerkwi wsi Dańkowki. 2) Wołyńskiego, 


o prawie hr. Janusza Ilińskiego, do właścianina Udula. 
Z izb cywilnych: 3) Mińskićj, 29 czerwca, obyw. Wa- 


lickiego, że spadkobiercami Dominika Okhódasiewicza. 
4) szl. Czechówicza, z óbyw. Satakim. 5) Kowieńskiej,! 
30 cżerwća, òb. Leona, Wirginji i Walerji Szuksatow; 


z6byw. Kudrewiczem. 6) 1 lipca, jednodworca Dobro- 


wolskiego i szl. Konst.  Petroselinówej, "ze szl. Janemi. 
Teressa Jabłońskiemi, o majątek Posamowy. 7):Padol-, 


skićj 1 lipea,, mieszcz, Godela Wajsmana, ze szl. Wi- 
gurą. 8) Grodzieńskićj, 2 lipca, szl. Brzozowskiego, 4 ob. 
KKaniewską o majątek. Gir 


Wzywają się do sądów powiatowych spadkobiercy: 
Mińskiego,—po ob. Natalji Benken, ; Nowogródzkiego,, 


po Helenie Ciechanowiczowćj (ż domu Czeczott.) 


W rządzie gubern. Witebskim, będzie sprzedawany 
z licytacji 16 stycznia 1858 r. majątek obyw. Mikołaja 
Draszkowskicyo Dworzyszéze, 60 dusz, w pow. Połoc- 


Kim półożony, oceniony 7,839 rs. 


Rząd gabern. Kowieński, podaje do wiadomości, że 


-W nim ustanowiony jest konkurs, na majątek obyw. 


Antóniego Lappy, i że wyjaśnienie funduszów i długów 
półecone jest sądowi pow; Wiłkomirskiemu, do które- 


go wierzyciele i dłużnicy mają się zgłosić w terminie, 


9aniesięcznym. 

Wzywiają się do sądów powiatowych spadkobiercy: 
Wileńskiego,—po szl. Zygmuncie Kosziełło. Oszmiań- 
skiego,—po kapitanie artylerji Antonim Chadzyńskim, 


Słonimskiego,—po. jednodwercu Wincentym Lubań- 


skim. . 
W radzie. opiekuńczej S.-Petersburskićj, 


C. Domu 


Przegląd Teatralny. 
TEATR, WIELKI. 
-j „o KO RSA R Z. 
Balet'w pięciu obrazach. Maziliet, zmuzyką Adol- 
fa ddama. 
"ApAPR ROZŃATTÓŚCI, 

(KAPELUSZ  ZEGARMISTRZA. 
itrotochwiia w jedwym'akcie z francuzkiego p.sGiż 
í rardin tłumaczona. 

-Balet Kórsarz 0 któżyt tu tmówa, swójego 
czasu, to jest przy pócżątku bieżącego róku 
utworzył był w Paryżu nową erę dekoracyj* 
ną. Wiadomo że wielka a może największa 
część powodzenia baletu ia wystawności je- 
go żależy; aKorsarz.pód tym względem stwo 
rzył nowy a.nieznany jeszcze obraz zatopie- 
nia okrętu na scenie, ćo miało takie 'powo- 
dzenie, że w krótkim 'czasie zjawiło się kilka 


innych baletów i melodramatów, a wszystkie: 


przedstawiały burze, zatopienia i bitwy mor- 


skie; wesżło już to bowiem w porządek dzien- 


Warszawa, Niedziela 5 Września 


R 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


rę 
+ 


wychowania (podrzutków), sprzedawane będą przez 
licytacją: 1) Majątek Aniczkowicze obywateli Wałacy.. 


w pow. Kopyskim gubern. Mohylewskićj, 269 dusz 
i 3,340 dziesiatin ziemi; dług lombardowy 30,440 vs. 
tćhmin 12 września 1857 r. 2) Majątek Czuryłówo, 


skim, gub/Witebskićj, dusz 725, ziemi dziesiatin 5,723; 
dłag lombardowy 73,480 rs. termin 17 września 1857. 
3) Majątek Nowa-Ruda, z wsiamiobyw. Domicelli Fry- 
czyńskićj, w. pow. Euckim, gub. Wołyńskiej; dusz 374, 
ziemi dziesiatin 2,803; dług Jombardowy :38;710 rsr. 
terinin 24 września 1857 r. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Kowmissja rządowa. spraw wewnętrznych. i duchownych, 
podaje do. wiadomości powszechnćj, że z powodu 


łach: Wadowickim, Krakowskim, Przemyślskim i Tar- 
nowśkim w Galicji, odwołane zostały środki ostrożno- 
ści na granicy Królestwa Polskiego od strony pomie- 
nionych cyrkułów zaprowadzone, w celu zapobieżenia 
przeniesieniu się tćj zarazy do kraju tutejszego. 

æ Formula regimtinis Curlandiae z roku 1617. 


cąch Azji, znajduje się z tym tytułem ciekawy ma- 
terjał do dżiejów naszych? Opisuje go pan Arte- 
mjew w 'swotm przeglądzie rękopismów  bibljote- 


rękopismem. Jest to xięga w 4ce, bez optawy, 


la regiminis Curlandiae ejusque jura et leges, Sta 
tuta {sic dicta, śecandum qriginale, —a u dołu 


Był to jednak człowiek uczony, czego dowodem 


go ay »Anmerkungen żur Kurlandischen Re- 
giment formeln. t 

Formula owa jest to kopja przywileju z dnia 
18 marca 1617 roku dla Kurlandji. Przywilej ten 
wydali kommissarze pólscy zesłani do xięztwa 
z ramienia króla Zygmunta Igo. Nazwiska ich 
są: Kuezborski, biskup pomorski (tak donosi pan 


ny, a podczas tego, nawigacyjnego szału, k &- 
zda sztuka którćj rzecz odbywałaby się po 
dawnemu na stałym ladzie, upadłaby nieza- 
wodnie. 3 


Treść tego baletu wzięta ze znanego põe- 
matu Badjrona. Jakoś od pewnego czasu we- 
szło w'modę u choreografów; żywienie się tre- 
ścią najznakomitszych utworów poetyckich. 
Aize to nogami nie wszystko'da się wyrazić, 
więć:h iw treśći tój różne konieczne "zachodzą 
„odmiamy; które nie zawsże 'wypadaja na ko- 
rżyść rzeczonych poematów, 'jeżeliby, jak to 
się rrwwet zdarza, ktoś.z:.przedstawionego ba: 
letu zechciał o nich sądzić. 


'Przyńajmniój Korsarz kończy się zadawal- 
niająco dla większćj części widzów, którzy 
zawsze pragną widzić bohatera z ostatnićj 
toni nieszczęść uratowanego, a chociaż Bajron 
nie chciał tego, to wybaczymy to odstąpienie 
od:prawdziwój treści poematu panu Mazilier, 
który układał ten balet w Paryżu, i panu 
Turczynowiczowi który się nim Warszawie 
„przysłużył, .przez wzgląd na prawdziwie pię- 
„kny i dobrze obmyślany obraz zakończajacy 
widowisko. 


- rz PCA ENO 


ustnia zarazy bydlęcćj xięgosuszem zwanćj, w cyrku =' 


Któby się spodziewał, że aż w Kazaniu, na grani- 


ki uniwersytetu kazańskiego, bo i Formula jest 
zawiera arkuszy 48. Całkowity jéj tytuł: Formu- 
napis: C, Voigt 1797. Ten pań Voigt był widać 
kopistą i przepisał materjał historyczny, który 
gdzieś pewno znalazł w archiwach kurlandzkich. 


są miiędży inneimi od str. 43—48 pomieszczone je- 


Rok 1857. 


Na prowinej w Królestwie 
"=ocztą rocznie rs. 12 (złp 
kwartalnie rs. 3 (zły. 
w Lwie taż sama 
owiiteji w Króe 
11 
( f r 
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| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 6, wezoraj w poł. cie. 13. 
Wschód słońca o g. 5 m. 56.—Żach.o.g. 5 m. 44. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu, | Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 6. 


Artemjów, ale to błąd jakiś: Kuczborski był bi- 


skupem chełmińskim, tytuł zaś pomorskich tylko 
kujawskim służył biskupom), Adam Talwosz, Ma- 
xymiljan Przerębski, Jędrzej Mleczko i Wilhelm 
Kochański. Zjechali do Mitawy i tutaj odpra- 
wiali swoją kommissję. Było to po owej sławnój 
katastrofie, która w oczach Rzpltćj naraziła bár- 
dzo dynąstję Kettlerów, xiąże Wilhelm albowiem 
zabił przez swoich zauszńików szlachcica kuf- 
landzkiego Magnusa Noldego, którego butności 
znosić nie mógł Zabójstwo to było powodem, że 
x'ąże Wilhelm musiał rzucić Kutlandję i tułać się 
długo, przez lat ośmnaście zagranicą, aż nim brat 
wygnanego xięcia wymógł na królu, że Wilbelma 
do praw przywrócono. Gdy zabójstwo to miało 
miejsce w roku 1613, a w toku 1617 już kommis- 
sja sejmowa prace swóje ukończyła, będzie to ża- 
pewne urządzenie Kurlandji w skutku nowego 
położenia rzeczy, gdy jeden xiąże Fryderyk, za- 
miast dwóch teraz miał panować. 
A DE —— 
Bńorrespondencja Mroniki. 
Wilno d..1 (13) wrżeśnia 1857 r. 
Dobrze to być feljetonistą gazet wielkiego mia- 
sta i sprawozdawcą ruchu miejskiego, kiedy tem 
ruch rzeczywiście. istnieje, kiedy. ludna stolica 


żyje życiem pełnem rozmaitości, bo wtedy wśród 


tłumu dróbnych «wydarzeń codziennego Życia, 
wspólnych każdćj miejscowości, łatwićj jest í te- 
rać i fakta charakterystyczne, błyszczące jak bry- 
lanty na piasczystćj równinie; ale tam gdzie Ży- 
wot miejski z dnia na dzień płynie jednostajną 
monotonną falą, gdzie rzadko Takas NOWOŚĆ, ja- 
kies niezwykłe poruszenie ożywi. powierzchnię tćj 
śpiącćj, wody, trudno być zbieraczem nowin i 
wiernym kopistą twarzy społeczeństwa, mającój 
niewiele wyrazu i pozbawionćj owćj gry rysów, 
która jest odbiciem wewnętrznego życia; niełatwy 
tez obowiązek korrespondenta piszącego z małego 
miasta, bo i ciężko pisać onowinach których prá- 


„Wie nie ma i przedstawiając istniejące a znane już 


nielicznym mieszkańcom, stokrotnie przez nich 
komentowane wypadki, należy być wielce oględ- 
nym i tak je oświecać, aby się jak mienione,ma- 


Nie będziemy powtarzali treści czterech pier- 
wszych obrazów, w'których się przesuwają 
przed oczami widzów, znane zkąd inąd posta- 
cie rozbójników greckich, baszów ieunuchów 
tureckich, powiązane w dość zawikłaną sieć 
wypadków kończących. sie.porwaniem Medo- 
ry niewolnicy greckićj z haremu baszy Zaida. 
Ale piaty obraz tak ze względu nowości wi- 
dowiska, jak iz tego powodu że jest czysto 
oryginalnym baletowym utworem, zasługuje 
na wspomnienie. 


„W obrazie tym scena przedstawia morze, 
na którem płynie okręt wiozący Konrada, Me- 
dorę i osadę korsarską. Niebo najpogodniej- 
sze, i sztuka nadobnćj Terpsychory uprzyje- 
mnia nudy podróży morskićj. Nagle zbierają 
się czarne chmury, wzburzone bałwany koły- 
szą okręt, powstaje. straszna nawałnica, pio- 
run uderza w statek, rwie liny, trzaska masz- 
ty, i w zdumionych oczach widzów cały. o- 
kręt wraz z osada pograża się w morskich fa- 
lach. Ale niebo które tak srogo ukarało kor- 
sarzy krwiożerczych, zachowuje nagrode dla 
miłości. pełnćj poświęcenia Konrada i Medo- 
ry. W ostatnićj zmiąnie widzimy na skale 
dwoje ocalonych, kochanków, oświeconych 


p 


O A 


terje mieniły w oczach widzów, gdyż można obu- 
rzyć na siebie koterje i nie chcąc obrazić jednostki. 
Przy najlepszych intencjach dla ogółu, mówiące 
w: imieniu prawdy i oczywistości niepotrzebującćj 
nawet dowodów, nieraz korrespondent musi się 
odzywać półgębkiem jeżeli go los zrobił miesz- 
kańcem małego miasta. Jednak tćj ostatnićj uwagi 
nie stosujcie do niniejszćj korrespondencji, znaj- 
dziecie w nićj fakta i myśli szczerze wypowie- 
dziane. 

11go sierpnia odbyło się zwyczajne posiedze- 
nie komissji e. "EJeRA pod preżydencją jćj 
rzeczywistego członka xiędza prałata Mammerta 
Herburta z powodu nieobecności hr. Tyszkiewi- 
czą, bawiącego podówczas za granicą. Zajmo- 
wano się na niem: 1) ułożeniem programmu dru- 
giego tomu Pamżętników komissji w skład którego 
wejdą: dwa artykuły rzeczywistego członka Gu- 
siewa o dawnym kalendarzu litewskim w XVII 
wieku; znalezionym nad rzeką Strawą i o 2 kalen- 
darzach runicznych, z bibljoteki kijowskiego uni- 
wersytetu nadesłanych; protokóły posiedzeń 
w przeciągu roku; treściwe katalogi archeologi- 
eznych zbiorów (przez p. Kirkora); obrazów, biu- 
stów 1 pieczęci (przez, p. Kondratowicza); opisa- 
nie zamków i horodyszcz dawnych w Mińskićj 
gubernji, przez hr. Konstantego Tyszkiewicza 


it. d., a nadto sprawozdania sławiańskich towa-. 


rzystw , archeologicznych o nowych odkryciach 
i poszukiwaniach; 2) czytany był na posiedzeniu 
spis ofiar za miesiąc ubiegły, w liczbie których 
Locwsze zajmują miejsce dwie. bibljograficzne 
rzadkości nadesłane z. Wołynia przez br. Michała 
Sołtana: Spiczyńskiego, o ziołach tutecznych iza- 
morskich, 2gie wydanie i Paprockiego Herby ry- 
cerstwa, polskiego; 2) obrano na honorowych 
członków p. Franciszca Skibiekiego członka rzą- 
dzącego senatu w. Warszawie, i hrabiego Michała 
Sołtana. i : 

Hr; Tyszkiewicz „wrócił z.podróży.z.zagranicy 
16 (28) sierpnia. Między osobliwościami złożone- 
mi przez niego w darze dla muzeum, znajdują się 
1) Dwa odciski pieczęci królowćj Jadwigi — 2) 
Gipsowy odlew , trąby .darowanćj. przez Karola 
IV jako starożytność dla kościoła katedralnego 
w Pradze.-—-3).Odlew trąby rzymskiej znajdującćj 
śię w Pradze.—4) -Odlewy . miu. bóstw czeskich, 
znalezionych w Czechach i znajdujących się obe- 
cnie w czeskiem muzeum; niewiadomego nazwa-. 
nia — 5) Dukat xięcia Wacława Płockiego, z ro- 
ku 1332, złożony w darze dla,muzeum, przez p. 
Emiljana Ümiastowskiego.— 6) Odlew tzeżby Wi- 
ta Stwosza.— 7) Talerz 1 filiżanka z saskićj porce- 


lany, z herbem Litwy i Korony Augusta Igo i Au- | 


gusta IIIgo. —, 8) Kilka rzadkich sztychów i lito- 
rali, przysłanych w darze przez Łepkowskiego 
i Ambrożego Grabowskiego z Krakowa—i sto 
kilka dzieł w różnych językach tyczących się hi- 
storji i literatury czeskićj, oraz innych ludów 
słowiańskich. 

~“ Nowości „artystycznych nie mamy prawie ża- 
dnych; nasi małarze, wydawcy i protektorowie 


sztuk.pięknych, 


blaskiem latarni morskićj. Piekny to rzeczy- 
wiście obraz i złudzenie optyczne wybornie 
w nii zachowane. Pań Turczynowicz ukła- 
dem tego, baletu dowiódł nam, że nie potrze- 
bujemy sie udawać do żadnych obcych zna- 
komitości. bo nasi miejseowi dyrektorowie i 
artyści, lepićj potrafią dogodzić publiczności 
niżeli zagraniczni, chociażby z wielkim kosz- 
tem'do Warszawy sprowadzeni, 


Sam balet pod wzgledem przepychu kostiu- 
mów, dekoracji i wszelkich przyborów, nienie 
pozostawia do życzenia. Dobrze jest obmyślany 
i wybornie wykonany mazur (pas de deux) tań- 
czony w pierwszym „obrazie przez pannę Ko- 
złowska i pana Meunier. Mazur teuprzypomi- 
na nam sławny artykuł Liszta o Szopenie, 
w którym tak poetyczny opis, taniec nasz na- 
rodowy znalazł. W istocie jest to cały poe- 
macik, dzieje kilku chwil miłosnych zabiegów, 
w których tanecznik z ognistą fantazją pokrę- 
cając wąsa i walae hołubce chciałby ująć ta- 
necznicę która ciągłe sie niby wzdraga, cho- 
ciaż rada swemu chłopcu i widno serce da- 
wno mu oddała. A.kiedy się połączą ich dło- 
nie, to suną naprzód z takiem szczęściem, tak 
zadowoleni i bezpieczni i weseli, że aż ra- 


nie.powrócili.jeszcze.z-zagranicy.. 


a ich wódz naczelny p. Kazimierz Wilczyński do- 
tąd bawi w_.Paryżu, gdzie go fetuje LLemercier 
iliczne grono francuzkich artystów, biorących 
udział w wykonywaniu wydawanych przez niego 
oryginalnych rysunków naszych malarzy; oglada- 
liśmy jednak temi dniami pracownię pand Szeme- 
sza, artysty znanego ze swoich artykułów umię- 
szezonych w Atheneum, który przed kilku miesią- 


cami przybył do Wilna na stałe mieszkanie, Pan | 
Szemesz był uczniem Rustema, posiada znakomi=- 


ty talent kompozytorski, a choć mało robi obra- 
zów, wybór ich treści. świadczy 6 jego żdolno- 
ściach; rysunek tego artysty bardzo dobry, kolo- 


ryt acz zimny jednak wcale harmonijny*i miękki. 


Syrokomla który obecnie pisze hexametrem hi- 
stóryczny poemat o unji lubelskićj, w dniu imie- 
nin otrzymał napisany dosiebie wiersz przez Win- 


centego Korotyńskiego; odczytywano go nam te- 


mi dniami u Syrokomli i wyznać musimy, żeśmy 
oddawna nie słyszeli równie pięknćj, wzniosłćj 
i prawdziwie natchnionćj poezji. Ileż tam myśli 
ile serca, ile treściwości! 

„ Wkrótce będziemy. czytać utwór. większego 
rozmiaru, napisany, przez pana Korotyńskiego, 
pod tytułem Tomillo, którego treść wzięta z życia 
ludu wiejskiego.: Pan: Korotyński ma niezaprze+ 
czony talent, —i niech go tylkó nie krępuje na- 
śladownietwem , niech: idzie sam śmiało za 
popędem swojego” natchnienia , "noszącego go 
w wyższe psychiczne sfery—niech zarzuci lado-' 
we sielanki, dumkii drobne obrazki; komu Bóg 
dał siłę; tensjój mie powinien marnować gw szczu= 
płym zakresie działań, kto cztje w swyen pier- 
siach święty ogień z nieba, ten niech tam sięga 
„gdzie wzrok nie sięga i łamie czego rozum nie 
złamie*— niech orlim nie słowiczym: unosi się lo~. 
tem i w piorun uzbraja ramię— niech pomni, że 
młody, że młodość jest samodzielna, a naślado- 


„wnictwo temu. się tylko przebacza, kto ma wie- 


kiem styrane siły, kto pracuje nie dla wieczności, 
lecz dla, chwilowego. usposobienia części społe- 
czeństwa, Liecz.po co to mówić, poczuje z czasem; 


i pan, Korotyński lekkość „skrzydeł, swojego naz 


tchnienia i wzniesie się wysoko, gdziego ze wspól- 
czuciem i radością w sercu, ciekawym „będziemy, 
śledzić wzrokiem.. 

Pan Edward Kotłubaj wydał trzeci zeszyt, Ga- 
lerji Nieświeżskićj, obejmującćj; życiorys Bogu- 
sława Iga z linji Birżańskićj xiążąt Radziwiłłów, 
niektóre dokumenty do historji. tćj linji. i trzy ży- 


/ciorysy Radziwiłłów (Jana brodatego, Jana Heo, 


i Mikołaja czarnego) z linji x'ażąt na, Nieświeżu. 
i Ołyce. i l 

W Bibljotece. Warszawskićj za, miesiąc, sier- 
pień, w doniesieniach literackich, znaleźliśmy wia- 
domość, iż pan Placyd Jankowski tłomaczy. dzie- 
ło biskupa Dupanloup de Teducation; żeśmy pier- 
wsi;o tłomaczeniu tego, dzieła donieśli, musimy tu 
odwołać się do naszej. korrespondencji, aby nas 
nie posadzono. 6. mylną ; wieść i powtórzyć; że p. 
Władysław „a nię. Plłacyd, „zajmuje się takowym 
przekładem. 


dość wstępuje w duszę widzów, że aż rozpo- 
gadzają się ich czoła, i przykłaskują z zapałem 
temu niememu dramacikowi, który się przed 
nimi odegrał. Godne także wzmianki tanieć 
z wachlarzami w obrazie drugim i valenciana 
taniec hiszpański w. obrazie czwartym... . 


O pannie Karolinie Stauss pisać pochwały, 
byłoby to rzeczą zbyteczną.*' Ulubiona ta:od 
publiczności tancerka, za: każdem wystąpie- 
niem na sćenę witana była gradem oklasków 
i zasługiwała nato lekkością i wdziękiem ja- 
kie w roli Medory rozwinęła. Pan Tarnowski 
dobry mimiki tancerz, z każdćj! poruczonćj 
sobie roli dokładnie wywiązać się potrafi. — 
W ogóle balet ten zasługuje na powodzenie 
jakie każde jego przedstawienie spotyka. 


Kapelusz zegarmistrza krotóchwiłla odegrana 
w Teatrze Rozmaitości, jest jednym z ostatnich 
utworów pani Girardin, która tąk rozgłośnąa 
sławę potrafiła zyskać w literaturze francuz- 
kićj. 

Jest to fraszka dowcipnie napisana, .cho- 
ciaż wszystko wyrachowane tam na grę arty- 
stów i ta sztuka nie mogłaby zapewne utrzy- 


- Nowinek. brukowych - teraz -u-nas-mało;-t0War. 


rzystwo jeszcze nieliczne, a Wiluo jak i podczas 
całego lata wyobraża sobie, że się bawi.  J. L. 


7 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
J 225; ANG Lodi 

Londyn 21 Września. Times daje do zrozumie- 
nia, że rząd nasz nareszcie przekonywa się; żedro- 
ga do Indji przez Suez i dla wielkich mass jest 
najkrótszą. Paropływ Australia ma wziąść 400, a' 
może więcćj żołnierzy na pokład i powiezie ich do 
Alexandeji, a wieść głosi, że każdy /paropływ po- 
'©ztowy, który odtąd z Southampton odpływać bę- 
dzie do Alexaadrji, ma także zabierać oddziały 
wojska, a wszystkie inne rozporządzalne paropły=" 
wy towarzystwa, Peninsular dng Oriental Compa- > 
ny (każdy z tych statków może pomieścić 1000 
ludzi). wysłane będą do Saez, aby ztamtąd dó In- 
dji wojsko przewozić. Wiemy, że przed kilku dnia- 
mi jeszcze, Towarzystwo Wschodnio-indyjskie o- 
świadczyło niechęć wysyłania wojska przez Buez; 
a jednak używana droga około przylądka Dobréj 
Nadziei trwa trzy miesiące, kiedy tym czasem przez 
Suez nie potrzeba więcćj jak ośm tygodni. 

Dwaj gentlemani w Sheffield pp. Harrey i Brood- 
bur;'obaj członkowie tamtejszćj rady miejskićj, 6- 
fiarowali się w ciągu jednego miesiąca” w swoim 
okręgu 500 ludzi zawerboweć dla armji. Rząd ma 
tylko tym ludziom dostarczyć tornistry i zwykły 
zadatek, resztę w ydatków sami ci panowie ponieść 
mają. Rząd z wdzięcznością przyjął tę ich propo- 
zycję. RA 
Towarzystwo, które podjęło się położyć linję. 
telegraficzną przez morze Czerwone, oświadcza te- 
raz, że nie jest w stanie zebrać potrzebne fundusze, 
w,warunkach jakie przedstawiło. Proponuje więc 
teraz inue warunki, a między innemi ten, że rękoj-. 
mia towarzystwa wschodnio-iudyjskiego wtenczas 
ustanie, gdy przedsiewzięcie to, przez dwa. po so-' 
bie następujące lata, przyniesie: 7'/, pCt. Times 
sądzi, że i te-warunki nie są dość korzystne, żeby 
mogły zwabić kapitalistów. : l 

Z IW liście jednego sztab-oficera z obozu przed 
Delhi, czytamy następujące zdanie o dalsżym To= 
'sie oblężenia: pä 
$% „Będziecie pewno z niecierpliwością pytali, “co 
teraz myślimy robić i jak długo pożostaniemy na 
'naszóm teraźniejszóm stanowisku. Nie znam taj- 
'nych myśli jenerala, ale sądzą, Że nie nieprzedsię- 
weźmiemy do atakowania miasta, dopóki nie otrzy» 
‘mamy bardzo znacznych posiłków. Położenie na- 
sze jest tak smutne, że chociaż wiemy,, że w dniu 
4b. m. wyruszył korpus z.Allahabad, ale on tyle. 
będzie miał do czynienia. w Cawnpore, Lucknow. i 
(innych miejscach, "że ani myślić można, żeby, na 
czas do nas przybył i że pozostajenam tylko liczyć 
na znaczny oddział wojska, który teraz: z Pendża+ 
‘bü ku nam się zbliża. To wojsko w ogóle liczy 
|mnićj więcćj 4000 ludzi z których 1400 europej- 
'czyków, resztę żaś stanowią sykowie i gurk asy: 
Jest tam też jazda i artyllerja i nowy park oblężni- 
czy z działami cięższego, kalibru niż te, jakie do- 
sad mamy. Wojsko. nasze zostanie wzimócnić 


| mać się u nas w repertuarze, gdyby nie pod- 
trzymywało jéj powodzenia stosowne i u- 
miejętne obsadzenie> ról przez-Dyrękcję Tea- 
trów Warszawskich. ER 
Zazdrość mężowska, która już tyle nastrę- 
czyła przedmiotów do różnych sztuk smut- 
nych i wesołych, stahowi i-tu główne tło na 
którem się rozwija 6łyskotliwa francuzkiemi 
dowcipami akcja. — Służący Gonzalesa Ame- 
deusz wielki niezdara. i, głupiec, siłukłszy 
przypadkiem zegar, sprowadza potajemnie 
zegarmistrza żeby naprawił tę szkodę: Kape- 
lusz * przez tegoż zegarmistrza. trafunkiem 
zostawiony w.pokoju,: staje się śladem do 
którego. się przyczepia hiszpańska zazdrość 
Gonzalesa, naprowadzająca na mnóstwo scen 
śmiesznych i ożywionych, w których bardzo 
naturalnie głupstwo Amedeusza stajć się wiel- 
kim zasobem wesołości i dowcipu. Rzecz przy 
samym końeu bardzo zadawalająco się wyja- 
śnia i Amedeusz nie może się pojąć -z podzi- 
wienia, że za swoją niezgrabność otrzymuje 
pomnożone zasługi, i zyskuje najzupełniejsze 
zadowolenie pana. ; 
Główną rolę Amedeusza, (służącego) ode: 


DODATEK. 


-odeprzeć może silny, nawet atak. j 
¿W Benares; gdzie część 12go pułku nieregular- 
onej: jazdy i oddział 25 pułku piechoty bengalskićj 
rzostały rozbrojone, a spisek mahometan w samym 
„zarodzie przytłumiono, wedlug raportu z początku 
"sierpnia, zajmowano się gorliwie fortyfikowaniem 
-owzgórza. panującego nad, miastem, nazwanego Ra- 
„dże Gad i uzbrojeniem go ciężkiemi działami, Spo- 
e/dziewającsię tym sposobem utrzymać stanowisko. 

"wo s(Pzeugsische St, Anzeiger.) 
Londyn 22. Września. Niespokojność i obawa 
' powiększa 'się” u nas-ciągle, pomimo; zapewnień 
 prassy ministerjalnćj, « w celu uspokojenia ludno- 
ości. W zeszłą sobotę byłachwilowa reakcja w,sku- 
otku wiadomości, że jęnerał Havelock, pomimo. od- 
* wrotu do Cawnpore, otrzymał posiłki iznowu po- 
maszerował do Lucknow. « Ale. teraz. pojmujemy, 
Uże położenie '+6j części naszych posiadłości indyj- 
M skich nie jest bynajmnićj zadawalniające „i że dziś 
+ 


"trudno znaleźć równego” w oddaniu ról tego 
rodzaju. Każde jego wystąpienie na scenę, ka- 
_żdy giest, każdy . wyraz, wzbudzają niepo- 
miarkowaną wesołość w widzach, zwłaszcza 


©/że-posiada. wielką sztukę utrzymania twarzy. 


»' poważnćj „. w. najśmieszniejszych. miejscach, 
o Abona tem się właśnie. prawdziwa komiczność 
zasadza: Nie'miny- i przekrzywianie. artysty, 
ale umiejętne korzystanie z sytuacji w jakich 
występuje, powinny wzbudzać wesołość. 


- Z przyjemnością dostrzegamy ciągle wielki 
; „postęp. w:grze pana Świeszewskiego. Z daje 
nam się iż postępując dalćj. tak, jak- dotąd, 
w potrafi on'się stać nader użytecznym w obsa- 
sludzania komedji u nas. Widzieliśmy w nim o0- 
(żywienie bez przesady i wiele prawdy, nawęt 
+, prędka mowa która czasem w nim razi, tutaj 
,” okazała się na swojem miejscu. 


I pani Korzeniowska' widocznie starannie 


| czwartych części nieszczęść, 
| w Indjach. 


"grał pan Chomiński, (któremu. jak wiadomo | go już o swoja żonę, Októrćj hiewietnośći nie- 
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nie mamy jednego rzeczywiście pewnego i bezpie- 
cznego puktu, w najbogaźszćj części fiasżego ter- 
rytorjum. SPADL SV 

Nie potrzebujemy wchodzić w szczegóły tego co 
się dzieje w niektórych częściach Indji, *ale to pe- 
wna, że jeśliby jenerał gubernator i jegó urzędni- 
cy.w Kalkucie nte byli ufali zańadtó swoim siłom 


| i gdyby rząd angielski wypełnił swoje obowiązki 


względem narodu, to byłoby się uniknęło trzech 
jakie się zdarzyły 


„Jednym z wielkich błędów rządu, było to, że się 
opierał wysłać wojsko drogą lądową. Ta okoliez- 
ność jak się obawiamy, była tylko skutkiem poli- 
tycznych względów, to jest, że rząd” nie'eliciał 


|-.przyjąć rady udzielonćj mu przez óppozycję. Te- 


raz dopiero, kiedy już nie ma w ćżem wybierać, 
zezwolił on na to, czego pierwćj stanówćzo od- 
mawiał. | 
Obecnie mają być poczynione wszelkie przygo- 
wania i przedsięwzięte wszelkie potrzebne środki, 


i| ku ciągłemu wysyłaniu wojska, drogą przez Suez. 


Siedm okrętów przewozowych, z tych cztery pier- 
wszćj klasy, należących do towarzystwa Peninsular 


(and Oriental Company, zostały zgodzone przeź 


rząd do ciągłego transportu wojska z Sueż do Kal- 
kuty. Gdyby ten plan był przyjęty w samym po: 
czątku powstania, wielka ` liczba europejcżyków 
byłaby pozostała przy życiu. 0055 
Opinja publiczna zaczyna powoli zwracać się 
przeciw rządowi, a to uczacie wztnoże się jeszcze 
przez wiadomość, że najznaczniejsi mieszkańcy 
Xalkuty na meetinga odbytym w dniu 5 Sierpnia, 
wotowali petycję do parlamentu w duchu nieprzy- 
Jaznym władzy miejscowćj. Na meetingu tym pre- 
zydował pan baron A. de Hochepied-tarpent, a 
członkowie którzy na niin przemówiłi, należą bez 


„wyjatku do najznakomitszćj części kólonji euro- 


pejskićj. 

„Petycja przyjęta na tym meetingu odznacza się 
szczególnie energją, a zarazem uimiarkowaniem to- 
nu; wymienia ona błędy towarzystwa wschodnio- 
indyjskiego i jego opieszałość w przedsiewzięciu 
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(środków przeciw powstaniu. 


Towarzystwo ' Wschodnio-Indyjskie, mówi ta 


„petycja, nie posiada ani zdolnych ludzi, ani do- 


statecznych finansów, ahi teź potrzebńego kre- 
dyta. 

Połóżmy, w miejsce Towarzystwa, imie jene- 
ralnego gubernatora, 'a będziemy mieli rzeczywi= 
ste znaczenie tego dokumentu, uchwalonego na tym 


„meetingu. 


Petycja żąda, aby rząd Towarzystwa Wschod- 
nio-indyjskiego został oddany pod bezpośrednie 
działanie Jej Królewskiej Mości Królowćj Wikto- 
rji, a to przez pośrednictwo zgromadzenia prać 
wodawczego. Bidaj 
„ ądania te, pochodzące od takich ludzi i z ta- 
kiego. miejsca, wzmocnią niewatpliwie opinję pu- 
bliczną, chociaż nateraz najpilniejszem jest praco- 


„wać nad czem innem, to jęst nad przytłumieniem 


powstania. 
, Z przykrością, przychodzi nam powiedzieć, że 


stety zbyt dobrze, jest przekonanym, ale za- 


widzącego < pomyślności ; innym ., szczęśliw- | 


szym od siebie, ma tylko jedna scenę, w któ- 
rój o tyle o ile 6d niego zależy, dopomaga do 
ogólnego efektu. 


_ Nawet panna Skrodzka w malutkićj roli 
pokojowćj, umiała dobrze się do całości za- 


Stosować, nawet pan Dutkiewicz, 6 którym 
wprawdzie, wiele mówią, i którego rola na- 


dała tytuł. sztuce, ale który sam ma zaledwie 
kilka. wyrazów do powiedzenia, wejściem 


swojem 'i głupowato: niewinną miną, potrafił 


śmiech obudzić. — Słowem w odegraniu téj 
sztuczki wszystko, jest do pochwalenia i cie- 
szymy. się tem szczerze, z naszego bowiem 


sprawozdawczego stanowiska, wolimy zawsze 


chwalić niżeli gąnić. 
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* rekrutowanie do wojska postępuje bardzo powoli, 
a jedyną przyeżyną tego; jest: /niesłuszny sposób, 
w jaki /milicjac traktówaną. była: !'po' skończeniu 
wojny wschodniej. qh 

Wvowym) czasie wielu urzędników uznawa- 
ło dobrem postępowanie względem wojska, ale 
doświadezenie pokazuje dziś, że ono było. równie 
nieroztropnem; jak! nieszlachethem. Po: skończe- 
niu powstania; przyjdzie „do. porachowanią í mię- 
dzy Towarzystwem wschodnto-indyjskiem . i rzą- 
dem; ale w'tój chwili już można napewno; przepo- 
wiedzićć, że sprawa towarzystwa jest. przegraną. 

zw mył w « „Undćpendance Belge)‘ 
Ei Rw Ab Ns Ohad oArse; 

Paryż 22 Września. Zapewniają, że pod wpły- 
wem pierwszych *reżultatów „wyborów . mołdaw- 
skich (chociaż : ter rezultąt jest tylko tymczago- 
wy) i czująć potrzebę,wzmocnienia. węzłów łączą- 
cych go'z gabinetem „francuzkim,. rząd angielski 
wchodzi zupelnie w widoki naszćj polityki, co się 
tyczy połączenia Xięztw. naddunajskich. P.Per- 
signy ma! być wstćj: chwili pośrednikiem tego 
zwrotu; który: zdaje nam. się bardzo, naturalnym, 
bo Anglja niezawodnie musi starać się wszęlkiemi 
siłami zapewnić sobie szezerych.)i, silnych sprży- 
imierzeńców, w niebezpieczńem przesileniu, : przez 
jakie ma przechodzić, a nie upierać się o formę re- 
organizacji dwóch prowincji, tak dalekich „od jéj 
posiadłości tak ' obcych zupełnie wszelkim jój in- 
| teressomi. Jednakże: nie będziemy, zbyt; pośpiesz- 
nie żaręczali zaprawdziwość tego nawrócenia się 
Anglii. sÍ qd: ? „sę 

Z większą pewnością możemy donieść o przyję- 
ciu przez Mexyk- pośrednictwa 'anglorfrancuzkie- 
gó.” Wiadomo, że to. pośrednictwo zostało już 
przyjęte przez Hiszpanję, która wybrałą Bawąrję, 

*jakó trzeciego arbitra, mogącego w razie potrzeby 
rozstrzygnąć niejędność zdania dwóch pierwszych. 
Nie wiemy jakie są zamiary rządu „mexykańskie- 
go 66 do'tego ostatiiego, punktu, ale za pewność 

'także podać mńżemy, że konferencje odbywać się 
będą w Londynie. bud ejkcatai zk <4 
aDWpółurzędowe.dzienniki wieczorne potwierdza- 
JĄ” we wszystkich "punktach, to, 'co, podaliśmy 
wczoraj względem szczegółów podróży Cesarza 
do Sztutgardu. Mamy więc powod sądzić, źe rze- 
czy istotnie tak się odbędą, chociaż dżiś;za nie 
przysięgać mie należy, Dodamy. tylko,: że jenerał 
Renbetl; komendant dywizji wojskowćj. w Stras- 
burgu, przybyłodo óbozu w. Chalons, po rozka- 
zy od marszałka ministra wojny, w, przedmio- 
cie podróży: Cesarza w okręgu będącym pod jego 
dowództwem. 1000.0071 

"Nie zdaje się:dziś, żeby, hr..Morny miał towa- 
rżyszyć Cesarzówi,dó Sztutgardu. , .. 

Jego/Ces: Wys. xiąże Hjeronim powrócił wczo- 
raj z Hawru do Paryża, z. powodu blizkiego: wy- 
/jazdw” Cesarza. ; Wiadomo, że. stryj Napoleona 
HIgo; przez czas nieobecności, Jego Ces, Mości, 
% prawa powołanym jest do prezydowania na ra- 
dzie ministrów: Przez czas wypełniańia tych obo- 
wiązków, xiążę Hjeronim opuści Meudon i przy- 
będzie do Tuilerićs, kiedy: tymczasem, jak wiado- 


* wagę. że nawet'w lecie, w. miesiącach najbar-, 
dzićj gorących; wchwilach kiedy opustoszona 
"Warszawa; ubolewała na oddalenie tych wła- 
śnie, którzy stałówią większość ztyykłój 'tea- 
tralnćj publiczność, w tój najnieprzyjaźniejszćj 
dla powodzenia steny: naszćj epoce, takie o- 
pery jak Żydówka, takie dramaty jak Żydzi, 
zapewniały zawsze pełne widowiska 1 mogły 
służyć za miarę pomyślnych skutków, jakie o- 
siagnąć można zadawalniając wymagania pu- 
bliczności naszój. Bo zdaje nam się, że uspo- 
śobienie do fars i płaskich Koneeptów minęło 
już bezpowrotnie i widzowie jak to'z niejedne- 
gô przykładu osadzić moża, rlauczyłi”się na- 
leżycie oceniać to, eo zasługije na oććnieniel 
'A ukształcenie: jakiem się teatr publiczności 
przysłuży, odda mu ona w stokroć, zapewnia- 
jać mu przy niezmiennćj swojćjsympatji świe- 
"tne powodzenie, które dozwoli dyrekcji coraz 


nowe ulepszenia przedsiębrać:! lsi» 
e 4 10 X1YOT40 Dorew e J4 


, Waaław Szymanowski, 


-n studjuje każdą, choćby. najmniejsza role, "i by- 
«leby. nie przechodziła zakres w jéj zdolności, 
sla potrań się dobrze. z nićj wywiazać. 


* Skończyła się już najniekorzystniejszą dla 
teatrów pora; i odtąd z pewnością ' rachować 
one mogą ną stale zapełnione widowiska. — 
Przychodzi nam tu jędnak zwrócić ogólną u- 


422 
` Dodatek. do Nru 253 Kroniki 
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» "PaneChęciński, w roli męża. nie zazdrosne: 
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wpływem wysokićj sztuki, ognistym  strumie- 
niem wybuchają, niszcząc grubą warstwę popio- 
łu, jaką konwencjonalne manjery tego życia zda- 
ja się je zasy py wać; dowód to nakoniec, “że ob- 
jawem szczeréj radości duszy umie wynagradzać 
mistrza, co arcydziełem swćj myśli, albo wysokim 
talentem wywołuje w nićj te wszystkie uczucia ra- 
zem, bo cóż jest entuzjazm, jeżeli nie radość du- 
szy, posunięta do najwyższego stopnia potęgi! 
Tak starożytni entuzjazmowali się dla Praxytele- 
sa i Fidjasza; tak później entuzjazmowano się dla 
Michała Anioła, Rafaela. Palestryny, Mozarta íin- 
nych; tak w dzisiejszych czasach entuzjazmowa- 
no się dla Beethovena, Rossiniego, Meyerbeera, 
Pasty, Malibran, Rubiniego.... Tak nawet u nas 
w Warszawie entuzjazmuje się niekiedy publicz- 
ność dla p. Dobrskiego i panny Riwoli w Marcie, 
w Żydówce: bó ci artyści siłą swego znakomitego 
talentu umieją znaleźć drogę do duszy iserca słu- 


no rozkaz udania się do Indji. Za pierwszego Ce- 
sarstwa, najdzielniejsze pułki francuzkie drżały na 
samo wspomnienie Hiszpanji, ale jednak szły tam 
jakby na nieohybną śmierć. Dziś armja angielska 

mie, wchodzi w no- 


mo, ministrowie udawali się do letniej rezyden- 
cji cesarskiej, ilekroć Jego Ces. Mość oddalił się 
z Paryża. 

Cesarzowa oczekiwaną jest w S 
bü b; m. I dziś nie lepićj wiemy ja 
ma dniami, czy Jéj Ces. Mość uda s 


t: Cloud w koń- 
k przed kilko- tak ciężko wypróbowana w Kry 
ię do obozu | wy szereg cierpień, które próźno byłoby taić; wszy- 
pod Chalons. Marszałek Randon przybył naresz- stko co ma serce, przyjmie z poświęceniem te cier- 
cie do Paryża i dopiero po powrocie Cesarza pienia, aby ich kosztem ocalić jeśli podobna istnie- 
z Niemiec uda się do obozu. ' nie Anglji, handel i bogactwo kraju, które zależy 
"Wiadomo, że wielkie manewry jazdy mają się | od utrzymania się przy Indjach. Każdy anglik po- 
odbyć pod Wiedniem w dniach 25 i 27. b. m. | wiada to sam sobie, że bez Indji; Anglja strącona 
P- Bourqueney, który zapytywał się w tym wzglę- | ze swćj wysokości. miałaby w Europie ledwie 

dzie tutejszego rządu, znajdować się będzie natych czwarte miejsce. 
manewrach. Idzie tu zatóm kwestja ośmierć albo życie Anglji. 
Mówią w tej chwili o wielkićj sprawie, przed - | Od ostatnićj poczty z Kalkuty, kwestjata jest wy - 
sięwziętćj przez jeden z wielkich domów paryż” raźnie położona. Wszystko stracone, mówią listy 
dają także do 


kich, w celu założenia operacji kredytu między- prywatne, a dzienniki nawiasowo 
zrozumienia to samo, jeśli nie przybędą znaczne 


narodowego i sprowadzenia obniżenia ceny mie- 
szkań. |. posiłki i potężna armja któraby nietylko stłumiła, 
a być zamierzone na sto zgniotła jak najprędzej powstanie, ale któraby za- | chaczy, bo umieją rozpalić jch uczucia ogniem 
zelką nadzieję rozpo- płonącym w głębi ich artystycznego ducha, bo na- 


koniec, pięknością i potęgą swćj gry i śpiewu za- 


razem, najobojętniejszą nawet istotę wskroś przej- 
mą, za serce uchwycą, łzę na oku wycisną, w za- 
chwycenie wprawią, i wówczas to entuzjazm jak 
iskra elektryczna przebiega wszystkich słuchaczy, 

a szczeremi okrzykami zadowolenia i grzmiącemi 
oklaskami wynagradzają sprawców takiego entu- 
zjazmu. Więc entuzjazm w sztuce to piękna i sza- 
nowna cnota, naród który go niedoświadcza, po- 
grążony być musi w ciemnocie barbarzyństwa, lub 
zatopiony w kałuży materjalizmu. i 

Lecz jak wszystko na świecie, tak i entuzjazm 
może być pozornym i prawdziwym. Są ludzie; co 
udają uczucia, nawet nieraz ze sztuką mogącą złu- 
dzić najwprawniejszego obserwatora serce ludz- 
kich: atoli rola jaką przyjmują na siebie, uciążli-. 
wą wkońcu dla nich być musi, bo ze wszystkiego 
najtrudnićj podobno wytrwać w sztucznym, , na 
zimno fabrykowanym entuzjazmie. 

Tego rodzaju uwagi przyszły mi na myśl w d. 
22 b. m. podczas reprezentacji w Wielkim teatrze 
Jerozolimy, wznowionćj opery Verdego. Było tam 
wiele, bardzo wiele entuzjazmu, powodem zaś do 
niego była nie muzyka głośnego dzisiaj w Euro- 
pie kompozytora, nie staranna a sumienna exeku- 
cja miejscowych artystów naszych, lecz pierwsze 
wystąpienie włoskićj śpiewaczki, panny Moran- 
dini, Owszem, nawet jeżeli śpiew p. Dobrskiego | 
okrywano oklaskami, tó zdaje się, że tylko dla 
tego, iż miał szczęście występować obok tćj' po- 
czynającćj dopiero artystki, którą nam klassycz- 
na ziemia sztuk pięknych na prima-donnę zesłała; 
na resztę zaś artystów nie zważano wcale, zale- 
dwie ich tolerowano. Jeden pan Baranowski, za- 
prześliczne odegranie na skrzypcach sola w ter- 
cecie czwartego aktu, otrzymał wprawdzie potę- 
ine, ze wszystkich stron sali pochodzące * brawo, 
lecz czyż ono może się równać z owemi przywo- 
ływaniami i przeciągłemi okrzykami, jakiemi wciąż 
| okrywano pannę Morandini? Podobnego przyjęcia 
doznawały u nas niegdyś panie Sontag, Pasta, De 
la Grange, Lotti della Santa it. d., ależ były to 
istotnie znakomite śpiewaczki; talent ich nadzwy- 
czajny posunięty do wysokiego stopnia doskona- 
łości, porywał, zdumiewa, albo zachwycał potęgą 
mistrzostwa w sztuce, więc entuzjazm publiczno- 
ści był zupełnie usprawiedliwiony. Zobaczmyż te- 
raz czem panna Morandini na takowy u nas za- 
służyła. i 

Panna Morandini przy korzystnej powierżcho= s 
wności, posiada ładny głos sopranowy; dźwięk 


jego jest przyjemny i sympatyczny; W wysokich 


> Przedsięwzięcie to m 
ięćdziesiąt miljonów. Większa część téj summy razem odjęła krajowcom ws 
użytą będzie na zapewnienie za granicami Fran- | częcia na nowo 1 nauczyła ich, 
cji użycia i cyrkulacji papierów wydawanych będzie gotową rzucić przeciw nim massy żołnierzy. 
przez rządy, tak, żeby w ten (sposób zaprowadzić Po złączeniu wszystkich posiłkó w wyszłych 
ewien rodzaj papieru etropejskiego, którego rę- | z Anglii, wszystkich których pożyczamy od kolonji 
kojmja spoczywałaby w kredycie państwa, które | Mauritius, Przylądka, Kanady i z Chin nawet, nie 
o wypuści. _ | bedziemy mieli więcćj jak, trzydzieści albo trzy- 
Reszta kapitału ma być użyta na budowanie | dzieści pięć tysięcy. żołnierzy. Część ich znaczna 
w najladniejszych cyrkułach paryzkich, przy po” przybędzie do Indji słabą, lub tam zachoruje. Co 
mócy systemu kredytu dla przedsiębierców zaj- | do trzydziestu tysięcy anglików którzy się znajdu- 
mujących się tą budową, czterech lub pięciu ty- | J2 w Indjach, trzecia część najmniej (przypuszczenie 
sięcy domów, przeznaczonych dla klass robotni- | to nie jest. z pewnością przesadzone), umrze przed 
czych i dla drobnych kapitalistów. Zapewniają; końcem roku albo na polu bitwy, albo przez cho- 
ie się budowa stuta- roby które ich dziesiątkują i które obecnie posta- 


że w ciągu miesiąca rozpoczn sta 
wiły kolumnę jenerała Havelock ‘w niepodobień- 
daléj. De facto, armja angiel- 


kich domów. ii 

Autor tego projektu posiada w Paryżu w miej- | stwie postępowania da arı i 

scach blizkiëh największego ześrodkowania ludno- ska która z sypojami przed kilku miesiącami mo- 

ści, obszerne grunta , które ustępować będzie | gła wystawić do boju 300,000 bagnetów, z pewno- 

rzedsiębiercom budowli, dając im zarazem z gó- | ścią dojdzie może do 40,000 walczących, po że- 
braniu wszystkich posiłków już wypr i 


ry materjały i pieniądze na budowę. Inne domy awionych 
będą następnie budowane W innych miejscach, | w tamtą stronę. Taka siła pozbawiona nateraz da- 


tak, iżby robotnikom zapewnić można zatrudnie- | wnego uroku imienia angielskiego, czyż wystar- 
nie i zarobek, w czasie nadchodzącej niepomyśl- | czy do nowego podbicia Indji i do obsadzenia 
néj pory roku. R wszystkich garnizonów które potrzeba będzie zo- 
Ten podwójny projekt, który wkrotce przyjść stawić w rozmaitych stacjach aao boret prze- 
ma do skutku, znalazł, jak zapewniają, najprzy- znaczonych do zabezpieczenia komunikacji i prze- 
chylniejsze przyjęcie w sferze rządowćj: ~; syłki zapasów. 

z Że linja- żeglugi między | Przy tych 
ddaną w'en- stratach w poległych i chorych, 


—— Moniteur donosi, 
Francją a Brazylją, została obecnie o ach | : a kilka 
trepryzę Towarzystwu des / Messageries Impe- Anglja nie będzie miała znowu więcej jak 20 
riales na lat dwadzieścia, z rocznem wsparciem | 25 tysięcy żołnierzy zdolnych do wystąpienia w po- 
4,700,000 fr. lu. Ta armja będzie musiała podzielić się na kolu- 
— Zakład wojenny (depot) na rozkaz ministra | mny ruchome. „Kiedy potrzeba poskromnić cztery 
przygotowuje w tój chwili wielką specjalną map- do pięciuset mil kraju, a dwa razy tyle jeśliby po- 
pë Kabylji, według pomiarów i planów zdjętych | wstanie rozszerzyło się bardzićj, jedna armja nie 
przez oficerów sztabu. i może podjąć się tak wielkiego zadania, bo to by- 
Jeden z najznakomitszych i najzacniejszych łoby nad siły ludzkie. za 
tłonków demokracji europejskićj, Pam Manin, — Daily News bardzo ostro krytykuje jenerała 
dawny prezydent Rzeczy pospolitćj weneckićj, gubernatora Indji, że przez kwestję etykiety godną 
wczoraj zakończył życie w skutku rozdęcia serca. metra tańców, skompromitował bezpieczeństwo 
(Indépendance Belge) miasta Lucknow. Dziennik ten tak się wyraża: 
IN D Wiadomo że Jung Bahadoor ofiarował się rezy- 


E. 
Czytamy. w korrespondencji Indépendance Bel- dentowi w Catmandgs oddać do jego rozporządze- 
e: Wiadomość o śmierci dowódcy korpusu oblę- | nia 3000 gorkasow 1 ge ta propozycja została zra- 
Źniczegó pod Delhi, potwierdza się; rozmaite listy | 20 przyjętą przez tego urzędnika. Ale lord Can- 
z Kalkuty mówią © niej; jedne mówią że jenerał ning sądząc że pan rezydent przyjmując tę propo- 
ten uległ tyfusowi, inne że umarł na cholerę. Okól- ył swoje atrybucje, posłał przeci- 
nik handłowy z którego wyjątek ogłoszony został ozh 000 gorkasow którzy już znaj- 
w Marsylji, przypisuje śmierć jenerała Reid otru- | dowali się w drodze, zostali odwołani, ale nastę: 
ciu, domyślając się że padł ofiarą indján ze swego | Pnie rozkazano im udać się znowu. w pierwotnie 
własnego korpusu. Rozwiązanie straży przybocz- wskazaną drogę. Naturalnie wyniknęło ztąd opo- 

odobieństwo tym ¿nienie ich pochodu, 8 gdyby ich nie zwrócono 


że Anglja zawsze 


wszystkich odtrąceniach i nowych 
za kilka miesięcy 
do 


g 


zycję. przekrocz 
wny rozkaz. Owi 3 


néj gubernatora, nadaje prawdop e r ; a c f ; 
pogłoskom. Nakoniec wszystkie zdania zgadzają | 2 pierwszej drogi, byliby pewno przybyli na czas ; i 
blegającéj Del- | aby nie dopuścić zbuntowaniu się pułków w Se- tonach silny, w niższych słabszy, bo nie jest nale* 

paraliżo wali operacje powstań- | życie wyrobionym. Panna Morandini zawcześnie 


się w przedstawieniu małćj armji o 
hi jako pozbawionój raz jeszcze swego naczel- 
nego wodza. Ostatnia depesza te 
sząca, że jenerał Reid zasłabłszy, O | 
jeneralowi Wilson, kazała spodziewać siętego To% 
wiązania. Jest to już piaty jenerał ktory zszedł 


przerwała studja naukowe, gdyż gamma jéj nie 
jasna i niepewna; tony są nierówne, jedne zbyt. 
ostre i krzykliwe, drugie zamglone i wątłe, jak to 
się zwykle dzieje gdy śpiewaczka nie zna jeszcze 
wszystkich tajemnie wydobycia i prowadzenia 
głosu. Chociaż on jest giętki i zdolny do wyko- 
nywania wszelkiego rodzaju fiorytur 1 biegników, 
lecz że mu brak mechanicznego wyształcenia, 
więc wokalizacja pod względem intonacji wiele 
do życzenia pozostawia, śpiewanie bezprzestanne 
gamm i solfedzji, jest jedyną drogą zbawienia dla 
tój artystki; jeżeli po nićj pójdzie, głos jéj może 
zyskać z czasem na równości brzmienia, na sile i 
na intonacji, Brak doświadczenia scenicznego jest 
dla panny Morandini największą przeszkodą do 
dobrego wykonania rolipod względem wokalnym. 
Zdaje się że nigdy ona na scenie niewystępowała, 
gdyż akcja jéj jest: zupełnie przypadkowa, nie- 
zręczna i zaniedbana; W czasie śpiewania niewie 


gowly ibyliby s 
ców w Lucknów, a nawet w Cawopore. Kiedy Jung 
ddał dowództwo Bahadoor dowiedział się o postąpieniu lorda Can- 
ning, miał powiedzióć: „Czyż Anglja przy takim 

gubernatorze może się spodziewać utrzymania In- 
z tego świata w ciągu 0 miesięcy, AE dji?« (Ind. Belge). 
a angielskiego pod De hi, mnóstwo także li- E ŻE: 
czą pułkowników i Gsjorów poległych albo wśród Przegląd Muzyczny. 
rzezi oficerów, albo przy licznych wy cieczkach o- | I. Entuzjazm. Pierwsze wystąpienie panny Morandini. — 
blężonych powstańców. Prócz tego cholera sroży | II. Żydówka. PP. Borkowski i Miler o roli wielkiego 

i mistrza. Karo! Kurpiński +: 
I 


się w wielu kolumnach pomiędzy temi nieszczęśli- 
wemi wojskami, które wśro 


d okropnego upału al- 
bo ulewnego deszczu wykonywają 


Jegraficzna dono- 


forsowne mar- Publiczność, która jest Ww stanie zentuzjazmo - 
sze, albo co jeszcze gorsza obozują w niezdrowych | wać się dla jakiego arcydzieła w sztuce, lub dla 
błotach. wielkiego artysty, daje nadzwyczajnie korzystne 
Wojna indyjska zatóm przedstawia się więcćj wyobrażenie o swojem artystycznem wykszalce- 
morderczą niż wszystkie jakie kiedykolwiek An- niu. „Dowód to, że w jéj łonie ukryte są zarody 
glja prowadziła. To samo przez się dostatecznie | pojęć: zdolnych należycie oceniać wszystko co 
BD wu chociaż nie usprawiedliwia bynajmniej, piękne, co wzniosłe w dziedzinie sztuki; dowód, 
2 - POM 7: da w duszy pełno uczuć, które rozżarzone 


co z.sobą, co ze. swemi rękami zrobić, nawet usi- 
łowania w utrzymaniu się w takcie sa zbyt wi- 
doczne również jako, i częste zwracanie wzroku 
na dyrygującego, ażeby to wszystko szkodliwie 
wpływać niemiało: na: swobodę „exekucji; niepe- 
wność siebie” przebija: się; w każdym wokalnym 
frazesie, a ztąd i w sposobie oddychania, któremu 
brak nałeżytego a koniecznego uregulowania. 

Bola Giseldy, jest ze wszech "miar za trudną 
dla panny Morandini, wymaga ona od śpiewaczki 
glosu wielkiego, deklamacji, czucia, ognia nawet 
i gry niepóspolitćj. Pannie Moraudini na głosie 
niezbywa, z czasem przy koniecznych studjach 
może go dostatecznie na podobnego rodzaju role 
wyrobić, lecz co do innych przymiotów stano- 
wiących dzisiaj dobrą i skończoną na scenie spie- 
waczkę, pannie Morandini wiele jeszcze brakuje, 
w tym względzie;z panną Berini nawet. najmniej- 
szego porównania wytrzymać nie może.  Jednem 
słowem jest:to,dobry materjał, ale materjał tylko; 
za surowy mieco,: lecz mogący «się kiedyś przy 
stosownej opiece i pracy zamienić w klejnot pe- 
wnćj ceny, nieprzeczę temu; lecz powtarzam przy 
stosownej opiece i pracy. 

Sądząc po długiem przygotowywaniu się panny 
Morandini do tćj opery, wnoszę iż nieprędko ją 
b usłyszymy w drugićj; w każdym razie niezdaje 
| mi się ażeby coś nowego a korzystnego ztąd dla 
__mićj było do powiedzenia. 

Oto są w mojem przekonaniu. główniejsze ce- 
chy taleniu tej artystki; jakze sobie teraz wytłu- 
maczyć ów niby to. entuzjazm ,pewnćj liczby słu- 
chaczy, podczas jćj pierwszego wystąpienia? To 

{a dziwna, że w.objawianiu naszych uczuć i sympa- 
| tji nieumiemy. zachować się w.granicach umiar- 
| - kowania; albo bezwzględnie potępiamy 'to, czego 
niechcemy lub conar się niepodoba, albo radzi- 
byśmy koniecznie ' wynieść: pod'niebiosa to, '©o 

| sympatją swoją zaszczycać raczymy. 
W rzeczach sztuki, wrzaski” uwielbienia albo 
M niechęci, nic nie stanowią; ogół na chwilę może 
| im uledz, uwierzyć nawet, lecz ż czasem ustąpia 
one z konfuzją. przed zdrową opińją lndzi bez- 
stronnych, , miłujących przedewszystkiem sztukę 
> iprawdę. Unoszą się nad panna Morandini, jak 
| gdybyśmy tu nicjuż nad nią lepszego nie słysze- 
| Mi, jak gdybyśmy nie mieli panny Rivoli, jak gdy- 
byśmy nie wiedzieli jakie są warunki dobrćj sce- 
 micznćj śpiewaczk'! Czas już, czas do prawdy 
wmisnąć-w.sieDiei.na. tę piękną. sztukę jaką jest 
muzyka.dramąty eznas powaźnićj się iz godnością 
zapatrywać; korzyść byłaby. wspólną dla wszyst- 
kich, zbytniemi faworami nie wbijanoby w dumę 
i przekonanie.0-swojćj wielkićj , wartości,i znacze- 
| niu młodych a poczynających artystów, a starsi 
| zasłużeni pracą i talentem, więcćj by ufali w óżna- 
| ki zadowolenia, pochodzące ze strony całćj po- 
| ważnćj publiczności, szczycili by się takowemi, 
|. jako jedyną godną na PT sztuki naarodą. | 


=. "m 
i 


Zrzuciwszy z sereń' ciężar spowodowany pięr- 
wszem wystąpieniem włoskićj prima donny, z ro- 
skoszą przystępuję do wyrzeczenia słów kilku, 
| o ostatnićj reprezentacji Żydówki. 
| Pomimo lięznegoszeregu przedstawień tćjwspa- 

niałćj opery, publiczność ani jéj piękną muzyką, 
ani wyborną grą artystów "naszych nasycić się 
| jeszęze nie może. Kto dopołudnia nie nabędzie bi- 

letu w_kassie, już nie ma.nadziei ażeby się dostał 
| do teatru, ci zaś coisg obecni na widowisku, po- 
| mimo czterogodzinnćj przeszło reprezentacji, opu- 
szczają galę zadowoleni.z opery; chlubiąc się ar- 


pszem świetle jaśnieć się, zdają. 

O Dobrskim i pannie Rivoli na ten raz nie po- 
| wiem; każdy wie że oni są największą ozdobą 
i podporą Żydówki; uwielbienie moje jakie wyra- 
| ziłem dla nich w pierwszćm sprawozdaniu 0 téj 
| operze, w niczem zmienić się nie mogło, raczćj 
zwiększyło się jeszcze; Jecz sprawiedliwość naka- 
| zuje mi oddać należną pochwałę panu Millerowi, 
który dnia 17 b. m. po raz pierwszy dopiero od- 
śpiewał całą trudną rolę wielkiego mistrza Brogni. 
|Raptowna bowiem- dnia jednego słabość Trosch- 
â, niepozwoliła artyście temu dokończyć opery; 
Miller jak na dobrego kolegę przystało, zastąpił 
go chętnie i lubo- nieprzygotowany należycie, u- 
ratował: jednakże: wszystkich z niechybnćj kata- 
strofy, grożacćj wstrzymaniem widowiska. Oczy- 
wiście, w tak nieprzewidzianem zdarzeniu, ani on 
z siebie, ani publiczność z niego w zupełności za- 
dowoloną być nie mogła; takie role się nie impro- 
izoją; -potrzeba--nad- niemi uważnie pracować, 
otrzeba namyślić się dobrze, gdzie głosem, gdzie 


stami rodakami, których „talenta coraz w lez, 


RZY) z == 
grą podnieść, uzacnić rolę, którą z powodzeniem 
wytrąwny artysta od poczatku na tutejszćj sce- 
nie przedstawia; widzieliśmy bowie:n smutne zby- 
tniego zaufania, w swe siły skutki w osobie pana 
Borkowskiego śpiewaka ze Lwowa do nas przy- 
byłego, a który dnia 30 sierpnia, jako gość wy- 
stąpił w tejże samćj roli. Głosu mu niebrakło 
wcale, lecz sposób wydobywania go gardłowy 
przez zaciśnięte zęby, tudziez. frazowanie pozba- 
wione wszelkiogo smaku, a nareszcie przesadzo- 
na aniezgrabna akcja, wszystko to na słucha- 
czach niekorzystny efekt zrobiło i pewnie. więcćj 
mu w opinji ogółu zaszkodziło, aniżeli się tego 
mógł spodziewać. Z Millerem fo rzecz inna, jest 
to śpiewak na naszćj scenie oddawna chlubnie 
znańy: jego piękny, świeży i potężny głos basso- 
wy powszechnie jest ceniony;. od pewnego czasu 
pracuje on widocznie nad sobą, więc też i postę- 
py są znaczne. Niskie tony pana M. dawniej by- 
ły za słabe, poświecał je dla górnych, któremi rad 
był zawsze się popisywać, prawda że wysokie to- 
ny w pewnćj dramatycznćj sytuacji z gwałtowną 
siłą z piersi wyparte, robia na publiczności wra- 
żenie, łatwo oklaski zdobywają. le:z jakżeż one 
szkodliwy „wpływ . wywierają na niższą skalę to- 
nów, co u bassisty stanowią najwyższą zaletę 
głosu; pomijam prawdopodobieństwo zforsowa- 
nia płuc, jakie się czasami przytrafić może śpie- 
wakowi narażającemu się na takowe nadnatural- 
ne wysilenia. 

Zarzucałem juź kiedyś to panu M., niewiem czy 
raczył zwrócić swą uwagę na moje zdanie, ale te- 
raz z przyjemnością widzę, że pracuje więcćj nad 
niskiemi tonami, bo stały się pełniejsze, wyra- 
Zniejsze i silniejsze, oczywiście i średnie nie mało 
na tem zyskały, dźwięk ich okrąglejszy spotę- 
źniał, a w umiejętnem frazowaniu artysty wywie- 
rają urok niepospolity, Cieszę się z tego; iż: pan 
Miller zrozumiał nareszcie to, że kiedy komu do- 
broczynna natura udzieliła piękny głos bassowy. 
ten niepowinien , przerabiać go.gwałtem na bary- 
ton, bo zresztą łatwićj, dzisiaj o dobrego baryto- 
niste, jąk.o prawdziwego bassistę. 

Rola wielkiego mistrza w Żydówce, jest wdzię- 
czną dla artysty; Kawatina w pierwszym akcie 
śpiewna, spokojna i wzniosła; raczćj za modłitwę 
uważać ją potrzeba, w nićj śpiewający może roz- 
winąć wszystkie zasoby szerokiego stylu, co sta- 
nowi- prawdziwie dobrą metodę. Pan M. wykona- 
wszy ją w ten sposób, zasłużył sobie rzeczywi- 
scie na oklaski, jakiemi publiczność śpiew jego 
wynagrodziła. „W akcie trzecim w scenie prze- 
kleństwa, siła.expressji i potęga głosu niezawio- 
dły go wcale, a zaś w duecie aktu czwartego, u- 
miał się błagalnemi prośby, wznieść nawet do pa- 
tetyczności. 

_Oto są główniejsze fakta w dziedzinie sztuki 
naszćj muzycznćj; pozostaje mi jeszcze jeden do 
wymienienia. zbyt ważny, ażebym mu niemiał kil- 
‘ku osobnych uwag poświęcić, fakt któren silnie 
i boleśnie--wstrząsnął całym. artystycznym świa- 
tem tutejszego miasta, tojest, śmierć zasłużonego 
scenie ojczystćj dyrektora opery polskićj Karola 
„Kurpińskiego; 6 nim więc obsżernićj-* mówić będę 
w przyszłym artykule. M. K: 
| ogsidea SPRAW A 
Wrodzonych Niożarowskich z Ka- 

pitułą Wilenska. 
| Wpadła w. ręce nasze w.kopji „Sprawa u- 


rodzonych Możarowskich z Kapitułą' wileń- 
ską,“ a raczćj opis historyczny eałćj tćj spra- 


| wy, która przez tyle wieków zajmowała sądy 


itrybunały, Rzplitćj. Oryginał znajduje się 
w bibljotece $ulgostowskićj Konstantego Swi- 
dzińskiego. Ważny ten dla dziejów społeczeń- 
stwa naszego dokument, ogłaszamy drukiem 
w Kronice i pewni jesteśmy, że go wszyscy 
z.ciekawością przeczytają. Takich spraw by- 
ło wiele w dawnćj Polsce; -<sprawa Możarow- 
skich „jest może.jedną „z najważniejszych. Za 
naszych pradziadów. szlachectwo znaczyło 
wszystko; kto nie był szlachcicem, nie miał 
żadnego żnaczenia w społeczeństwie, dla tego 
z upadkiem myśli narodowćj, kiedy coraz wię- 
cćj rozprzęgały się węzły łaczace z sobą za- 
sady życia Rzplitćj, powstawali tu-i owdzie 
mali tyranowie 'iozdziczawszy „charakterem, 
drobniejszym. od siebie: narzucali swoją wolę 
i swoje prawa. Szlachtę ten i ów pan obracał 
w. poddaństwo. Siła była za możnym, więe 


nękał. Ale szlachta dobrze broniła się, toczy- 
ła boje, ciągała się po sadach, trafiała nawet 
do króla.  Ucisk tén pojawia się naprzód na 
Litwiei Rusi, a potem dopiero przechodzi do 
właściwćj Polski. Epoki pewnćj kiedy na- 
staje naznaczyć mu niemożna, ale zważywszy 
że Zygmunt August, że Batory jeszcze budzili 
szlacheckie życie na Litwie i Rusi, i że broni- 
li drobną szlachię, że ją tworzyli, można epo- 
kę reakcji możnych oznaczyć od czasów mnićj 
więcćj Jana Kazimierza. Udało. się jednym, 
nie udało się drugim. Proboszcz. katedralny 
płocki np. przywłaszczył tak samo sobie wła- 
dze nad szlachtą sieluńską jakićj szukała kapi- 
tuła wileńska nad Możarowskiemi, i w istocie 
zczasem został udzielnym xieciem, nie dawał 
szlachcie jeździć, na sejmiki, tłumacząc się 
że nie była szlachtą Rzplitćj, ale szlachta jego 
sieluńskiego xięztwa. Walki téż jeszcze w.ca- 
łćj sile trwały za Stanisława. Augusta i mogli- 
byśmy: wiele przytoczyć przykładów, jak pa- 
nowie swój wpływ rozciagali nad szlachtą, 
zabierając jéj dawne przywileje. Dajemy więe 
„Sprawę Możarowskieh* jako wzór, co się to 
czasami u nas działo. Możarowscy tém więcćj 
interessować mogą, że publiczność zna ich 
cokolwiek z pewnćj powieści, mnićj może zna- 
nćj jak na to zasługuje. 

Przy tćj okoliczności zrobim uwagę, która 
sama się nastręcza pod pióro: ileż to podo- 
bnych rzeczy ciekawych a ważnych dla dzie- 
jów kraju ukrywa się w bibljotece Sulgosto- 
wskićj i jakby życzyć należało, żeby predzój 
urządzoną była w Warszawie! (J. 5.) 


Familja Możarowskich rozproszona dziś w licz- 
nych okolicach Ukrainy, uważa się powszechnym. 
głosem współobywateli i szlachty, już to' znają- 
cych jéj członków osobiście, już to wiedzących o 
nich z powieści, jako nieszczęśliwe świadectwo 
przemocy 1 gwałtu. I w rzeczy samćj czytające 
sprawę ich z kapitułą wileńską,* gdzie tyle z obu 
strón wykazano dowodów swój 'sluszności, gdzie 
tyle'w obronie swój: własności, honoru: szlachę- 
ckiego, złożono zapału, sympatji obcych i krwią 
pisanych przekonań, gdzie tyle i tak dlugo toczy- 
la się zawżięta walka: słusznego odporu i napast= 
nietwa pod”płaszczykiem słuszności, a' przynaj= 
mhiój prawności, trudno powiadam, w tak zagma- 
twanćj sprawie, nie obudzićw sobie pewnego 
współczucia nad uciśnionymi, a oraz .stać się rze 
telnym sędzią i nieomylny wydać wyrok, /W;ta- 
kich przeto razach zwykliśmy się udawać do u- 
czucia i sumienia, które właśnie w tym stanie rze- 
czy najnaturalnićj i pajwłaściwićj zwykły: swoją 
odegrywać rolę. Gdybyśmy nawet w tój sprawie. 
zostali tylko chłodnymi sędziami, wnikającymi 
w samą jedynie prawność dowodów, to i rozum 
nasz skłoni się z dwoma pierwszemi warunkami, 
mającemi niejako służyć za podstawę. naszego 
w tćj sprawie przekonania. Bacząc bowiem ogól- 
nie, trudno jest wytłamaczyć li tylko rozumem, 
jak Możarowscy w przeciągu długiego czasu za- 
żywająe dóbr swoich i niemi wedle okoliczności i 
potrzeb  familijnych samowolnie rozporządzając 
się, oraz wywodząć pochodzenie swoje od xiążąt 
Możajskich, jednych z potomków licznie rozgalę- 
zionego plemienia Włodzimierza W., jak powia- 
dam, nie mogli miéć źadnego, choćby cienia pra- 
wa. w obronie swojego majątku, honoru, szlache- 
ctwa, na co wszystko kapituła zawzięcie następo- 
wała.. Nie można tóż przypuścić, żeby. zwyczajny 
bunt chłopów. przeciwko własnym panom (jak ich 
mianowała kapituła) mógł obudzić tyle bezintere- 
sownćj sympatji u sąsiadującćj szlachty i znako” 
mitszy ch nawet obywateli, zeby wreszcie w pro- 
stym buncie, mogła prawie przez pół wieku tó- 
czyć się walka na zabój, z taką mocą, wytrwało- 
ścią, rozlewem krwi, aź nim przemoc zupełnie nie 
pokonała. Przeciwnie. wszystkie dowody, o któż 
rych autentyczności, jak niżćj obaczymy, kapituła 
częstokróć ma zbyteczną troskliwość, to napastni- 
ctwo, te nakoniec przemoc i zwycięztwo, przyzwa- 
wszy w pomoce ducha historycznych obyczajów i 
czasów, dają się jakkolwiek wytłumaczyć. Moża- 
rowscy, podobnie jak wiele innych w Polsce zna- 
komitych familji, z czasem przechodząc rozmaite 
koleje losu, wśród, zaburzeń krajowych wnęfrz- 
nych, wśród napadów nieprzyjaciół zewnęttznych 
rumiejących ze złćj chwili korzystać, złych sąsia- 


dów, albo li może i własnem niedolcztwem i nie- 
dbałością, potracili swoje przywileje, LA 
dóltumenta i znacznie podnupadli na majątku. Wy- 
kształcenie ı wychowanie, w czasach kiedy te po- 
trzebowały znaczniejszych środków zasobnych, 
zupełnie zostało zapiedbane. W sprawie więę 
swojćj nie umieli dobrze zaradzić, w początko- 
wych najazdach nie dawali stosownego oporu, 
nie znaleźli nakoniec między sobą takiego, któryby, | 
lubo bez funduszu, ale przetarciem i znajomością 
rzeczy umiejąc zapełnić niedostatek zatraconych 
piśmiennych dowodów , mógł stanąć zwyciężko 
w swójćj obronie. Tym sposobem obudzali tylko 
swóją słusznością i ponoszoną krzywdą sympatję 
u współbraci szlachty, która ich do czasu, dopó- | 
kąd szło o zastąpienie karabelą podtrzymywała, 
która nawet doprowadziła kilka razy do uzyska- 
nia dekretu na ich korzyść. Z drugićj strony ka- 
pituła wileńska posiadała wszystko za sobą, co i 
niesłuszną sprawę może p stawić ra dobrej sto- 
pie. Zamożność, oświata, znaczenie, a nadewszy- 
stko wpływ, jaki mieli duchowni w wieku pobo- 
źnych naszych przodków na umysłach panujących 

i każdego w ogólności, były dostateczne środki do 
zwycięztwa nad stroną przeciwną, pozbawioną | 
tych wszystkich warunków. Bodźcem zaś do po* 
dobnego napastnictwa jedynie naznaczyć możemy 
z początku niejakie dowody prawności, powstałe 

z zawikłanych w początkach nadań xiążęcych; po- 
tem dumę i zawziętość, które u ludzi z małem su- | 
mieniem (a w jakimże stanie ich nie ma?) łatwo 
bardzo mogą zagłuszyć ostatnie. Widzimy z cale- 
go biegu sprawy, iż obie sporne strony prawie 
zasypiają przez długi ciąg lat, nie czynią wyra- 
źnych sobie zarzutów 1 orężnćj obrony, poprze- 
stając li na wnętrznych zwyczajnych głótniach i 
najazdach. Wybuch zaś pierwszćj gwałtowności, 
publicznie stał się w epoce powszechnego rozwol- 
„ienia obyczajów Rzeczypospoliżćj, w epoce nie- 
lađu, zajazdów, gwałtów, przemocy możniejszych, 
chcę mówić w epoce ostatniego Sasa, w epoce kie- 
dy stolicę biskupią w Wilnie zajmował Michał 


kozi BLE. 


gry namiętności, tyle wytrwałych starań i zabie- 
gów obustronnych, tyle obyczajów burzliwćj bra- 
ci szlachty, jej siły żywotnćj i moralnej, zdolne 
będzie wywołać ożywcze pióro Walter-Scotta, 
któreby te postacie zagrobowej przeszłości z mar- 
twych wywołało. Przyznaję, iż dla mnie co nie 
zamierzam dawać najmniejszego pola fantazji, lecz 
po prostu chcę tylko wyłożyć czystą treść faktów 
z krytycznemi nad niemi uwagami, nastręcza się 
wiele trudności w ich powiązaniu i pogodzeniu 
w jedno. Mam bowiem przed sobą, jak rzekłem 
wyżćj, długi szereg suchćj treści dokumentów 
składanych przez każdą z osobna stronę na swoją 
li obronę, a przeto nakręcanych przez rzeczników 
do swojego widzimi się, pozbawionych jawnego 
wyrazu prawdy i powodów do coraz na nowo 
wszczynających się kłótni i najazdów między stro- 
pami, które zdają się ukrywać w cieniu, i ażeby 
na nie natrafić, często się trzęba błąkać omackiem, 
a częściej jeszcze i rozwinąć. Czytelnik zatem ze- 
chce być wyrozumiałym dla niedostatków, jakie 
niewątpliwie tutaj napotka. 


Możarowscy, jak rzekliśmy wyżćj, drobna szła- 
chta, zarabiająca ciężką pracą na życie po rozma- 
itych okolicach Ukrainy, a szezególnićj w powie- 
cie Owruckim, dawnem swojem siedlisku, ród 
swój wywodzi od xiążąt Możajskich, potomków 
Włodzimierza W. Pochodzenia swego nie tyle 
dowodzą oni swojemi papierami, których albo żu- 
pełnie nie mieli, albo z czasem zostały żatracone, 
jak raczćj dzierżeniem znacznych dóbr, które, jak 
widać z wykazu sprawy adwokata, sukcessyjnie 
na nich spadały. Cóżkolwiek bądź, gdy epoka ta 
ich początkowa, przy powszechnym braku genea- 
logicznych natenczas wiadomości  familijnych, 
przy częstych spustoszemiach rewolucyjnych, mo- 
rowych zarazach wyludniających prowińcje,w wie- 
kach ogólnego mroku, dająca latwość czlowieko- 
wi obcego mianairoda, ale zuchwałemu i przedsię- 
bierczemu podsunąć się pód inne nazwisko i skut- 
kiem tego pó wygasłych prawych dziedzicach, 
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PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Czudowski Michał radca 
z Mohyłewa nr 
634, Ciechomski W ojc: ob. 
z Ciechomic nr 584, Do- 
maszewski Alex. ob. z Ko- 
rzenia nr 585, Guzowski 
Lud. ob. z Brześcia Lit. 
nr 634, Lubomirski Stani. 
xiąże z Belna nr 1066, 
Piaszczyński Karol oby. 
z Orątki nr 556, Radoliń- 
ski Roman ob. z Zborówa 
nr 414, Szlubowski Stani. 
ob. z Radzynia nr 413, 
Smoczyński Konstanty ob. 
z Zawady nr601, Tyszkie- 
wieg Tade. kr. z Wilna nr 
414, Wołowica Marjan ob. 
z Zbójna nr 638, Zabłocki 
Aloizy ob. z Paprotni nr 


dworu 


(Ner 398->1). 


lex. 


z Rzymu nr 625, Jezierski 
Mieczy. hr. z Drezna nr 
1066, Kołaczkawski Józef 
ob, z Drezna nr 584, No- 
wodworski Stan. ob. z Pa- 
ryża nr 414, X. Saniewski g 
Anto. prowincja? zgroma- 
dzeńia XX. Franciszkanów 
z Krakowa nr 1863, Za- 
jacskowkki Ad. ob. 2 Nie- 
miec nr 634. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Deskur Jańn ób. do Ru- 
dy 'Talubskićj,  Karakow- 
ski Piotr ab. do' Bogusła: 
wie, Mikułowski Karol ob: 
do Radomia, Rejteń Stefan 
ob. do. Brześcia. Lit., Rog- 
wadowski Alexan. ob. do 
Kobrynia, Śtrzyżowski A- 
ob. do Poturzyną, 


da, S: H. Merzbacha, S. Orgel- 
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zrobić się następcą imienia i majętności, gdy ta e- 
poka rzuca wiele cienia na pierwótny ich począ- 
tek i utrudnia dośledzenie niezawodnój prawdy; 
| będziemy przeto uznawać ich jako prawą szlachtę 
na zasadzie długoletniego posiadania znacznych 
dóbr ziemskich, choćby prawem kaduka na nich 
przypadłych, a ż których przecie wszelkie krajo | 
we służby czynili. i 
Dla dokładniejszego oznaczenia, czego miano- 
wicie obie strony poszukiwały, przedstawimy na 
początku w krótkości treść i powody sprawy, we-- 
dług własnćj ich opowieści. 
Trzy następne okoliczności były celem doócho- 
dzenia Możarowskich: 1) zabrana fortuna i rózle- 
głym lat ciągiem trzymana przez wileńską kapitu- 
łę;2) zadanie im nieszlachectwa, 3) wydarte życie 
wielu osobom i rozmaite dokonywane mordet- 


Jan Zienkowicz, którego obszerniejszćj bjografji 
życia i czynów historja nam nie podaje. Większe 
niepokoje wszcżynały się ża czasów, kiedy w za- 
rządzie dobrami kapitulnemi i w prowadzeniu in- 
tereśsów kapitulnych, pojawiały się na seenie nie- 
znane imiona prałatów i kanomików, miejakiegoś 
Bucholca , Białozora, Aneuły, Siestrzencewicza, 
znanego potem arcybiskupa. Spór takowy popie- 
rany z obu stron juź orężem, ciągnął się lat kilka- 
naście i nakoniec z ostatnim gwałtem na szlachcie, . 
dokonany został przez biskupa Ignacego xięcia 
Massalskiego. Przytoczmy tu także jeszcze z tej: 
że'epóki postępek kapituły krakowskićj z wieko- 
pomnym jój biskupem Kajetanem Soltykiem, a coż 
nas wstrzyma od posądżenia, że i kapituła wileń- 
ska mogła dopuścić się jawnej krzywdy i niespra- 
wiedliwości względem ubogićj szlachty Możarow- 


584, Byszewski radca ho- 
norowy z.Drezna nr 1301, 
Houvalt Onufry pułkow. 
gwardji i Houvalt Konstań- 
cja wdowa po majórże 

— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żel + 
zną osób 370, wyjechało 251. 


Wereszczak Wine. ob. do 
Grodna, Ilińska Stefanja 
hr. do Paryża, Stecka Ja © 
dwiga ob. do Paryża = < o 


r 


KURS GIEEWW WARSZAWSKIEJ. 
dnia 26 Września 1857 roku. $o 

; żądano 
Rs. | kop. 


Monety. 
Pół-imperjały rossyjskie . . 
Dukaty hollenderskie nowe wazie` - 

Papiery. - 


Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Rrólestwa Polskie. (£%5%) 


skich? stwa, licz), | Topowe) u 26100 zl. ? 
usoa i Olep , ) ay ANC NOREA E r Listy zastawne białe ll okresu (o rócz ; 
Być może, iż ta sama uwaga na Czas przeszły, DON TIESIE WE A. kupónu) (4%) - RU iso 


Obligacje eząstkówe ha 500 zł. (oprócź | 
kuponu) (4%) «0808 3 ioe iT 

Cert, banku na obl, cz. lit, A na 300 zł. 
Jit. B. na 200 zł. beż próe. , 
PO „ płottitowe (FY 
Dowotły Kom. Centr: kikwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pazyczka, z roku 1854 
oprócz kuponu (59%) e : «o: .|- 

i lą 3 '4 toku 18551 
Akcje Głównego Towanzystwa Rossyj| ` 
skiego dróg żelaznych, praemium,. „ <_- | 
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle- | -. 

stwie Połskiein (BW) 2a Ps. 750 | 
W exi e zdnia FA D.ii. 


Opisu Cmentarza Pow ązkowskie- 
go zeszyt XI wyszedł z druku i obejmuje wspomnie- 
nia i życiorysy spoczywających w katakumbach:— 
1) Felixa Potockiego piłk,—2) Józefa Mrozińskiego 
jenerała wojsk polskich — 3) Mikołaja Moroza.—4) 
Fran. S. Armińskiego dyrektora obserwatórjum astro- 
nomicznego Warsz. —5) Ignacego pPiichty.—6) Ludwi- 
Ki z Mitewskich Ożekierskićj-7) Dominika Lisieckie- 
go.-—8) X. Michała Wierzbowskiego Kanonika M. W. 


od sprawy, przez nieszcżęśliwych potom- 
| eeen Szczepańskiego— 10) X. Antoniego Koto- 
| 


ów pozbawiońych mienia i szlachectwa, wyto- 
czonej przed sąd błogosławionićj pamięci Cesa- 
rza -Miecandra pierwszego, spowodowała do wy- 
dania wyróku, na zasadzie którego, Tubo hie 
uzyskali dóbr swoich, przynajmnićj zatrzymani 
żóstań przy klejnocie szlacheckim, jakim 1 dżiś 
zaszczycają się. Szlaćlita ta przez jednego”*ze żtia- 
kómitszych nasżyćh pisarzy, malującego okolice 
Owrucza z epoki 1812 r. w pówabnych została 


ta sama niepewność i trudność w rozwikłania ż4- | 
j 
w " 


wśkiego N. biskupa suf, 'towickiego.— 11), Jana B. Mi- 


rzeđstāwióńá kolörach; 2 fiojćj tę Prony: = DY profes: b. uniwersytetu (Varsz.— 12) Prowideneji | perli 406-Tal, 2 M2 
miezylem tylko śkroślić pokrótce cały obraż spra- r Rontannych Czempińskiej.—18) Pisa Rogata Kióiń- gle ig apa tno air qbowak oferte Lobi 
wy z. jéj następstwami, wyciągając osnowę z dłu: | skiego. — 14) Stunisława "Trębiekiego jenerala w. p. | Gdańsk o. 2 + + 2-1 400 Tal. 2: Mofi Tas [—do>dd 
giego szeregu treści dokumefitów przez 6bie stio- 16) X. Wineeńitego Śkrzetuskiego:-—167 Michała knia- DAC innare wo Pali. > p k; Ge) E abam 
ny na ten çel złóżonych przed sądem  komfóissar- zia Ogińskiego: ==17) Adama Max. /Kitajewskiego b. | póńdyn tuSbsodysńąa4 pi stalo m 7 6:1944 | T6 hedisi 
skim, z woli zwierzchności Sejmowej wyżńacżo- | professora w uniwersytecie Warszawskim. — 18) Anto- | Moskwa „0.020 2 «400 Bs; oi |ke t.]089 | Sy did) 
nym. Być może, iź zachowanie i upowszechnieńie niego. kabęckiego « mecenasa. 19) X. Gwalberta Byś | Petersburg - iots 100.84 1 M 99 1.66r| —r|:e 
treści sprawy, W którćj na scenę występuje stylé  strzyckiego s. P.—20) Hugo Kołłątaja. Do tego żesży* Pty MBURI: y glsgg0 A w |oniaeBod. o Pioi 
pogon VIA 151800 :Pran.|1 M.| — | =] — 7) = 
r "E, - “FV. E Wiedeń tl e setes ireo noi 150,ZŁ.R.|2 M.| 93 „| 80o —o| 7 
3 i | RR f Wrocław -sous 400 Tal. 12 MI — Ml 4 
í ' A W BE f Wartość kapomu bieżącego od: obl. skar. Rs. 1 kop. 85% P 
A gt) i od listów zastawnych kop: LLA- 
: f dd nówćj rośsyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 2%,! vy 


odbyc ew mn 

TEATR WIELKI. Jutro: Doktór dnedycyny ws 
Obraży optyczne pańa Zoner z częścią widokow 
nowych. 


PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulied 
Miodowa Ner 419. i 


KAROLA BEYERA | 


rzeniesiony z ulic przeć 
80. do dawnego domu PP. Wizytek wprost Saskiego Placu pa pierwszem ay 


dnia 1857 r. — Starszy cenzor, F. Bobieśzczański. 


drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 15 (27) Wrz 


„NE AT ARA 


